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* * e "Tysiąoe j ę z y k ó w  głoei wobec wa@ Jhrangel^ któ­
rej ojciec w niebieeleoh ni© objawił. Tysiąc© piór p il­
eż© w służbie pozornego oh .r zśo i j ań e twa» i~i?óre ni© j *?st 
ohrż^oijaństwem Chrystusowym* Prasa i radio zalewa' 
was daień pt* dniu twórozośoia wrogą, wierz© i Ko i o loto­
wi i zaczepia bezwzględni© i oe?> uszanowania wialnie 
tos 00 wam powinno być wznioałe i święteu

«cowNikt nie m  zamiaru utrudniania młodzieży ni© ~- 
mieokiej drogi d o u?zaozyw,3tnienl& prawdziwi' współ- 
noty narodowej $ uprawiania szlachetnego poczucia *0 ł~ 
nośoi >, do szczerego patrio ty m u o «o Dlatego wołamy do 
tej młodzieży 2 %i©wajoi© m e .)& pieśni wolność m s z a ­
le ni® zapominajoio przy tym» że prawdziwą wolnością 
j#et wolność ©ynów Bożych i Nie dozwólcie* aby es lach ę- 
tne piętno tej niezastąpionej wolności umarnlało ^ c~ 
kowa oh niewoli grzechu i pożądliwością Kto śpiewa, pissśfc 
wołnoośol dla ojczyzny ziemskiej® nie powinien przez 
niewierność etąó eię zbiegiem i  zdrajcą wobec Boga, Ko* 
śoioła i ojossysny wiecznej* Dużo mówi **lę wam o. bero i-* 
oznej wielkości, przeoiw^tawlająo ją świadomie i nie­
słusznie pokorze i cierpliwości Ewangeliie Owemu sami- 
łoza & ię przed wami , że w walce moralne;! zachodzi bo - 
hateratwoT Że zachowania osygtośoi obrotu Św* e&ftnowa 
oayn heroio»ny0 który w dziadzinie religijnej I-przy- 
rodzonej winien epotkaś eię z takim uznaniemi na jaki 
zasługuj©0 Dużo mówi eię wam o słabościach ludzkich 
w dziejach Kościoła? Caemu zamilcza *ię przed wami 
wielkie czyny widniejąc®* nad e z lakiem Kościoła poprzez 
wieki, o 2emu mllosy się o świętych* których Kościół 2© 
nieb i© wydał 8 oze.au mi łozy eię ó b kogo e ł&wień •t wie # 
które wypłynęło dla kultury zachodniej z żywotnego zje­
dnoczenia Kościoła a wa&aym narodem?

o®o<{Spodziewamy się» że wierzącą młodzież katolicka 
«’-nie da eię zwyciężyć złemu* raczej złe dobrem zwy­
ciężyć ueiłuj* /Rzym* X2 ? fci/8 że najwyższą jaj i naj­
świętsza ambicja polegać będzi# na zdobyciu wieńca zwy­
cięstwa na bieżni żywota wieożnegc /l Ko.t? 9» 24 n;Ą

/Fragmenty 2 enoyk-1 o o hi ‘■■leryźmi©/



Od kilku lat toozy ©ię w Niemozeoh rewolucja re­
ligijna. Zdaniem k©» Michalskiego /Przęgl- Fowszech, 
1954/9 różni & i ę  ona c& rewolucji bolszewickiej tylko 
tym8 że w Rosji starano się religię wykorzenić* a tu 
wymienią eię ją* Mianowicie Hiemoy hitlerowskie jako 
"Trzecia Rzesza” weesły na drogę "uzgadniania:1 -91©i- 
ohsohaltrmg. Bez większej trudnolol "uzgodniły5,wła* 
dzę administracyjną i polityczną w różnych częściach 
kraju* następni© rozwiązały Centrum katolicki©9 wy- 
tęp iwa zy oczywiście uprzednio wsz@lk.ia organizacje 
międzynarodowe jak komunistów^ socjalistów itd«Po u- 
sunięciu żydów zabrały do "uzgadniań" religij - 
nyoh = W tym jednak czasi® doazedł do skutku konkor­
dat z© Stolicą Apostolską /lipiec 1933/® Rząd Hitle­
ra przyrzekł zupełną swobodę rozwojowi Kościoła kato­
lickiego w Niemozeoho Ojoi»o Święty poszedł tu jak 
mógł najdalej na rękę rządowi- 33 artykuł zakazywał 
udziału duchowieństwa i zakonników w partiach polity­
cznych oraz działalności na rzecz tyoh partii* Sto­
lica Ap» ohoiałą wszelkimi sposobami zapewnić pokój 
wyznawcom katolicyzmu* Pokoju jednak nie osiągnięto* 
Hitleryzm bowiom zaczął rwalizowąd swoje poglądy„bu­
dując wszystko na zae&dzie rasy i krwi*

Twórcą* a raczej realizatorem* rasizmu jeet 
Adolf Hitler* Człowiek ni© wykształcony, leos hąa -• 
dzo zdolny i umiejący patrzeć na tyol&o Wychowany 
pod kierunkiem Soh&nerera /vid© Krotoweki - Przegląd 
Poważ«»1-934/ w ©sowiniźmi© wezeohniemieokim, jako pro­
sty robotnik poznał m  Wiedniu słaba strony parlamen­
taryzmu i demokracji* wyzysk ma® robotniczych i ni©- 
eumienneść żydów* W 1912 r« przeniósł się do Mona- 
ohiurn* Piękno linii* barw i dźwięków robi na nim 
wielkie wrażaniep a ład działa naft kontrastowo w po­
równaniu % zamieszaniem wiedeńskim* Wyciąga więo 
wniosek* it tylko rasa czysta germańska tworzyła kul­
tur ępraw&ziwą i ona powinna zapanować nad innymi*leoz
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O) zwyoięzyó powinna •ząoh.owuó- • swą ozyu vo6o'» w bulo­
wi© państwa wezechniemieokiego podejmuj© głoszony da­
wni© j "Drang naoh Ostań”® Poglądy t© sformułował w 
”Mein Kampft? w czasie pobytu w więzieniu w **1925*Pa­
rtię narodowo - socjalistyczną stworzył w Monachim 
1919 r® Okazał się tu genialnym organizatorom i de­
magogiem, tak że opanował wkrótce miasto a potem oa~ 
łe Niemoy* Na pole religin© skierowali rasizm pomo­
cnicy Hitlera, jak Ernest Krieok, Bergmann oraz obe­
cny naczelnik propagandy Rosenberg®

E® Krie-ck nazywa światopogląd Trzeoiej Rzeszy 
”realimom narodowo - heroicznym” /ke® Michalski 
Przegl. Fowogo 1934 ”0 wyohowaniix narodowo socjalis­
tycznym”/® Ma on swoją oś /obecnie Hitler/, dwie i- 
de© ogniskowe, ideę szozytową oraz własną tablicę du- 
ohowyoh wartośoi* W dwóch ogniskach znajdmj© się i- 
d©& krwi i idea gleby ojczystej o W krwi mieszka prze­
szłość, rasa, konstytucja a więc z niej rodzi się los 
i charakter każdego człowieka® Z gleby ojczystej i- 
dą aiły żywotno na jednostki i narody® Religia wy - 
prowadza się a pędu życia, który idzie z krwi i przez 
religię zdąża ponad siebie, by z góry wprowadźid &g 
siebie nowe siły® Pęd religijny wypowiada się w po­
ezji, wyrażając w niej swą doktrynę, która potem gro­
madzi koło siebie przekonania całej rasy w sposób 
spontaniczny, gdyż sama. zrodziła się z głębin rasy® 
Filozofia dziejów — według Krieoka - to walka dwóch 
duchów, własnego i obcego, germańskiego i chrzęści — 
jańskiego® Buch germański wychodzi z natury i na 
naczelnym miejscu na tablicy duchowych wartości sta­
wia honory chrześcijaństwo zaś każ© naturę gnęb id. 
jako źródło grzechu, głosząc ideał mnicha® Wypowia­
da więc /w dziele MM©nsoh©nformung"/ walkę chrzęści- 
jaństwu i wszelkiej reiigii przyjmującej Boga trans­
cendentalnego, gdyż takie zapatrywani© jest niezgod­
ne* z duchem’germańskim® Obecni© ma panować heroicz­
ny typ religijny wywodzący się z twardej rzeozywist- 
tośoi, z ra^y i krwi, by w służbie dla narodu stać 
się żołnierzem czy robotnikiem, przyjacielem czy wro­

giem®
Bergmann idzie dalej ® Nie duch stworzył mat© = 

rię, leoz materia ducha, ni© Bóg stworzył człowieka, 
na swe podobieństwo, lecz człowiek stwarza Boga na 
swoje* z przyrody pochodzą wszelkie świętości, z któ-



ryoh największe to naród i życie duchowe człowieka*
A więo Bóg transcendentalny jest tylko wytworem umy­

słu ludzkiego• Chrześcijaństwo wniosło w szczepy 
germański© ideę rozkładową uzależniając zbawienie 
od obcej interwencji a nie od własnych siło

Te i tym podobne teorie spopularyzował Rosen - 
berg w fascynującej książce pt. "Niemiecki mit XX 
wieku". Były oztery mity: jeden kościelny, katolio- 
ki9 który mówi o zastępstwie Chrystusa na 2iemi przez 
papieża9 drugi żydowski, głoszący ideę narodu wybra­
nego, trzeoi Lutra, który przywiązał się niewolniozo 
do Biblii, ostatni wreszcie liberalny* Wszystkie mu­
szą ulec dzisiaj mitowi niemieckiemu, który na ołta­
rzach stawia heroiozny ideał* ponieważ ten mit zro - 
dził się z szlachetnej rasy i krwi nordyjskiej0 Się­
ga on korzeniami do XV wieku* gdy mistrz Eokhart wy­
powiedział swe mydli o szlachetności krwi i zbunto­
wał się przeoiw wszystkiemu co obco* przeciw Rzymowi o 
Nie może by<5 zgody między nowym mitem a kościołami 
ohrseśoijańskimi, bo"ten wyrasta z wolności, z kultu 
krwi i idei obowiązku, zaklętych w germańskiej rasie, 
a kośoioły wzniosły na swe sztandary miłośó jako ha­
sło naczelne? nie ma zgody, gdyż miłośó zatruwa krew 
przez wspdłozuoie dla tego, co ełabszem a naród nie- 
mieoki potrzebuje dla swego żyoia przestrzenig więo 
mieozem i pługiem zdobędzie nowe ziemie”* /kseMiohal- 
ski - "Nieznanemu Bogu11/* Każda idea międzynarodowa 
osłabia rasę a więo należy stworzyó reli-gię narodo­
wą* "Jezusowi należy się cześć, leoz może on byó 
wzorem dla narodu niemieckiego przez swoje żyoie, 
przez porywające słowo, przez przepędzenie przekup­
niów 2 świątyni, a ni© przez oierpieni© i krzyż,Krzy­
że należy usunąć, a na ioh miejsc© wprowadzić aurow© 
posągi wojennych triumfów* Raz trzeba ekońozyó ze 
Starym Testamentem i jego wyznawoami*

Czynniki rządowe oflojalnie nie wprowadzają w ży­
cie tyoh konoopojig leoz dają oh-ętn© placet na ioh 
szerzeni© się* W cstatnioh latach powstał w Niem - 
ozooh "Reiohenekirohe” z "Biskupem Rzeszy” MUllerem 
na ozele* Spcozątku opowiedział się przy wiernośoi 
dla Lutra, leoz wkróto© wprowadził paragraf aryjski, 
zasadę wodzów w kościele, lojalność na ambonie wobec 
Hitlera, a w końcu usunięcie Starego testamentu i 
krzyżów, oraz taki© oozyszoueni© Nowego Testamentu* 
iżby postać Chrystusa nabrała oeoh heroicznych* Ku



02©EU zdąża ten kotoijft, wyfcazdją jasno ełbwa pomóc- 
nika 'Biskupa Rzeszy"s ^Chrystus ni a jest synem bo-.- 
tym w gruby© aensie "biblijnym, Bóg objawił ©u się 
% podobny sposób jak a, Hitlerowi*»o Wyrzekłem się 
radykalnie wszystkiego, wszelkiej teologii, wszelkie-' 
go wyznania, wszelkiego kościoła, wszelkiej biblii # 
by * sanąó przed Bogiem z potężną r i arą. iż" On może 
wszystko odnowić*’ /za Przegl* Powez. 193?/* Rus en - 
bsrg zad wprowadza zamiast o zol. Ecg& o $*66 ideału he­
roicznego, święta hero»<5w, pielgrzymki do mtejeo skro­
pionych krwią wyznawców Hitlera ożyli nwo - po­
gan izm w pełny© znaozeniu* .

Opozycją religijną kościołów hrzścijańakioh 
zwało za a:?.ę w różny sposób. Z pro'es tan tam i ni $ li­
czono się wiele. Po kilku próbnych i o« cryoh walkach 
okazałe ts/p IZ sekty protestanckie ni© są zdolne wy- 
trzyma<5 próby oz»ru. i wchłaniają dosyć posłuszni© 
zgubne ha*?ła n@o - poganizmu. inaczej przedstawia 
erę sprawa z katolicyzmam* Tworzy on w Niemożsoh gru­
pę silnie zorganizowaną a prócz tego ma za sobą opi­
nię oałego świata cxaz oparcie w i^nkordaole* Mimo 
t o ? z ąd eki er e wał nań we zy e t k i © ewt? j © s ł y , by go na* 
gtąó do własnych celów* Rząd rzskomo nie eprzeoiwi& 
się reiigti katolickiejs leoz - jak aię wyraża - -'"Mu­
si zwalczad tzw•• pćii^ieoher Katholiziemue* tzn«sprze­
czne 55 konkordatem wkraczanie kleru i organizacji ka- 
toiiokioh na teren akoji? do której państwo tylko ma 
©i©<5 prawo^ /Przegl* Powez= r,193r’ . Pod tą pokryw­
ką toogy się walka przede wszystkim o młodzież,którą 
rząd przemocą oho?* woielió w szeregi "Jugend Hitler^ 
wrogo ustosunkowanej względem Kościoła* loraa więk­
szy kaganiec nakłada ę na prasę katolicką, ut rud - 
'.ula się porozumienie się biskupów m  Stolicą Apost^, 
zmniejsza się wpł^w duobowieje twa na wiernych/coraz 
więcej księży dostaje się do więzień lub obozów kon* 
oentraoyjnyohę dochodzi wreszcie do tego, że więzi 
b x ę biskupa miśnieńskiego Piotra Legge podczas wizy* 
taoji kanonicznej, prasa hitlerowska coraz wyraźniej 
wysaępuje przeciw katolicyzmowi szydząc z niego jako 
z religii słabych, gloryfikującej żydów-. Zachęca ka­
tolików o niemieckim sercu do odstępstwa od ‘'polity­
ki Watykanu”-, prsez sę prasę zwalcza się obecnie 
wszelkę wyznaniowpśó religijną, gdyż ona rozsadza 
spójnię narodową, potrzeby duohpw© ma zastąpić Ojózy*



zna ożyli "mistyczna ofiara totalna,1 jednostki dla 
dobra narodowego państwa” /Frze$l« Powez* 193?/® Ka­
żą 8tud$ntom wypisywać na legitymacjach "ICcnf ©cc logg­
io s” czyli bezwyznaniowy, to - jak mówi B&ldur w*Sehi-= 
raoh - ”nie ma. prawdzicwsj społeczności tez religij- 
nogo poosuoia, lcoz religijne poczuci© obejdzie się 
bez religijnego wyznani a ” o Tę samą laicyzację ez© - 
rzy salę w szkole, która przy końcu roku w zupełności 
ma być przebudowana według światopoglądu narodowo - 
socjalistycznego. Toteż katolicyzm w Niemczach wszel­
kimi siłami broni swych praw° Zagranica zarzuca mu? 
ż© idzie na. ustępstwa, i odgrywa tylko rolę biernego 
widza® Wrrzeczywietośoi jest inaczej® Jako dowód 
negatywny wy star-ozy stwierdzić iście szatańską zapal- 
ozywość prasy hitlerowskiej, z jaką zwalcza działal­
ność katolików® Głos kard® Faulhabera oraz biskupów 
zebranych w Fałdzie wykasuj© jamo, jaką drogą idą 
katolicy w Niemczecht praca dla państwa-, leoz nie od­
stępstw w sprawach wiary, oraz utwwyroynie wpływu na 
młode pokolenie, o które obecni© toczy się zażarta 
walka®

W takiej.to chwili odezwał s i ę  Ojciec Święty za­
bieraj ąo głos w'tej sprawi® w encyklice !?Hit brennen- 
der Sorge”, ”0 położeniu Kościoła katolickiego w Rze­
szy niemieckiej”, skierowanej do całego społeczeństwa 
katolickiego w Niemosech ® W zasadzi© jest to tylko 
przypomnienie elementarnych podstaw wiary katolickiej, 
lecz sam fakt przypominania mówi, iż wiara ta znaj - 
duj© się w wielkim niebezpieczeństwi©® Równolegle 
z przypominaniem zasad i właściwych pojęć oBogu,Chry­
stusie, Kościele, prymacie, odkrywa Papież w rrójk-“..en 
lecz jasnych słowach błędy szerzące się w Niemczech, 
na które Rrząd daj® cichą aprobatę® Szosególny na­
ciek kładzie czcigodny Autor na okrutny fatalizm krwi 
i rasy, głoszony przez zwolenników neo - poganizmu , 
przestrzega, by rasy lub jednostki ozy innej wartoś­
ci społecznej ni$ wynosić do godności nadnaturalnej, 
by zachować cało Objawieni© tzn® Stary Testament i 
Nowy, nieskażony. Dalej przypomina rolę Kościoła ka­
tolickiego i jegd naturę jako instytucji Bożej» ało~ 
żonej z ludzi o Instytucja ©a ma. jest święta, lecz lu­
dzi© są różni, dlatego nic należy potępiać instytu- 

oj i5 gdy się widzi niektóra złe jej członki®«Nie wy­
starczy być członkiem Kościoła, trzeba byó żywy®



członkiem tego Kościoła - w duohu i w prawdzie”. A 
więo katolika powinien cechować dynamizm w zachowa - 
niu i szerzeniu Kośoioła6 ho tylko wtedy "ohrześoi - 
j&ńetwo będzie mogło i będzie musiało być wzorem i 
przewodnikiem świata”. W ciężkich chwilach* jakie 
nastają, gdzie r5ukrytym lub jawnym przymusem, zastra­
szeniem, grozhą szkód goapodaro2yoh, zawodowych i in- 
nyoh wywiera się na wiernyoh katolików nacisk w kie­
runku występowania z Kościoła jako zasłużonej formy 
wobeo obecnego państwa* napomina Namiestnik Chryetu- 
sowy katolików,, by pamiętali o tym ostrzeżeniu Zba - 
wiolelas "Kto by zaparł się mnie przed ludźmi, togo 
zaprę się przed Ojoem moim, który jest w niebioaieoh". 
Ohodzi tu bowiem o rzeozy najwyższo, do których po - 
zostaje jedyna drogaz bohaterska wierność Chrystuso­
wi. Kośoiół narodowy jest njawnym odszozepie&stwem 
i zaprzeczeniem Kościoła Chrystusowego, skierowanego 
do całego świata, zbudowanego na opooe piotrowej,któ­
ry jeden oieszy się obietnioą kierownictwa przez Du~ 
oha Świętego.

W dalszym ciągu wykasuj© Ojoieo święty błędn© 
używanie wyrazów świętyoh. Objawienie bowiem to ni© 
podszepty rasy i krwi, nieśmiertelność ni© jest nie­
ustannym współżyoiem w istnieniu narodu, pokora da 
się pogodzić ze zmysłem bohaterskim^ nauka o grzeohu 
pierworodnym i odkupieniu jest dogmatem wiaryj łaska 
nie sprzeciwia aię niemieckiemu oharakterowi, a krzyż 
Chryetueów winien pozostać sztandarem moralnej wiel” 
jfcośoi i siły. ,

Zasady moralności muszą, się oper&ć na prawdzi - 
wej i nieskażonej wierz© w Boga, a więo kto opiera je 
na zmiennych poglą^laoh subiektywnych, otwiera na oś- 
oież bramy siłom rozkładowym. W rozdziale o prawie 
przyrodzonym określa Ojoieo ohrzośoijańcawa stosunek 
padetwa do jednostki. ^Społeczność ustanowił Stwór­
ca jako środek pełnego rozwoju elł osobowych i spo - 
łeoznyoh, z których jednostka powinna korzystać dla 
dobra własnego i ogółu, biorąo od niego i daj^o mu 
dobro społeozn© ostateoznie ustala się i wyłania z na­
tury ludzkiej, przeto padstwo nigdy ni© może dzia - 
łać przeoiw przyrodzonemu prawu jednostki. Kardynal­
nym prawem jednostki jest prawo wyznawania swej wia­

ry i ujawniania jej, oraz prawo wychowania dzieci w 
duohu prawdziwej wiary. Potem zwraoa się Namiestnik



Chrystusowy do młodzicy* j$©t to najbardziej osuł© 
miejsce* o które walczą zażarci© obia strony/ Ojoieo 
Święty wapółozui© z prześladowaną młodzieżą katolic­
ką* leoz jośli konieczni© muei należeć do antyreli - 
gijnej organizacji ^Hitler - Jugend"* to powinna sta­
nowczo domagać się oczyszczenia jaj z wszelkich prze­
jawów wrogioh wisrze i Kościołowi* Wolno j$j ópi© - 
wad pieśń wolności, uprawiać kulturę ciała* i©oz ni© 
wolno zapominać o duszy nieśmiertelnej* o święceniu 
dnia niedzielnego* które często gwałoono* Kapłanów 
i zakonników 2&ohęo& Ojoieo Święty* by w tak cięż - 
kio^ozasach podwajali siły do życia ni©nag&n»go3 do 
bezinteresownej i czynnej miłości* służenia pr&wdzi® 
i zwalczenia błędu* W końcu zwraest się Ojoieo Świę- 
ty do świeckich? a szozególni© do rodziców, by dziel­
nie stali przy swoich prawach przyrodzonych dotyczą­
cych wychowania dzieci według przykazań Bożych*Jedy­
nym życzeniem i celom tego listu jest pragnienie* by 
Niemcy wróciły na drogę religijnej wierno?oi0 .

Taka jast mnisj więcej treść odezwy papieskiej* 
Jak słuszni© zaznacza Następca aw* Piotra każde sło­
wo jest tu odważone; by nl©“ powiedzieć za mało i ni­
kogo nie obrazić, tak że poruszona są tylko kwestie 
n&jbardziaj bolesne i to w słowach pełnych miłości i 
żalu *

Mimo to dają się zauważyć ze strony rządu ohu - 
rżenia i skargi* jako by mu się stała wielka krzywda*
W rzeozywiatośoi list ten źrebił wielkie wrażeni© 
nie tylko z zewnątrz ale i y/ewną trz państwa* gdy t  u - 
kazał w@ właśoiwym świetle wiele s p a w  na pozór nie­
winnych* Rząd hitlerowski podobno ni© oho© zrezygno­
wać z© aw<sj polityki względem Kościoła* co więcej* za­
powiada otwartą walkę z katolicyzmemo Że Stolioa Ap* 
ni© ustąpi*to pewne* A więo dla katolików w Niem- 
oz©oh mogą nadejść ozaey gorsz© od Neronowyoh i Dio~ 
klaojawowy'h* bo złość XX wieku ma do pomocy dorobek 
cywilizacyjny oraz wyrafinowaną przewrotność°



III

Nie małe* zaaługi na polu studiów F ranoiezkah - 
©kich położyli Bracia Mniejsi Konwentualni* Pierw ~ 
&zy i główny ioh wysiłek w zebraniu i opublikowaniu 
źródeł historycznych o Każdy rozum ie, że dopóki dc ~ 
kumenty pozostaną zagrzebano ^ archiwach lub rozpro­
szone po keiąakaoh. dotąd praca uczonego 'bidzie nie­
wdzięczna? a wyniki jej bardzo ograniczone,; niedokła­
dnej "nieraz wprost fałszywe* a przez to nigdy nic de­
finitywne* Na ćo wiec zwrócili najpierw uwagę Kon - 
wentualnie 2 pewnością Zakon Konwentualnych nie może 
iść w porównanie z Braćmi Mniejazymi z Quaraoohis z 
braku podobnego centrum kultury franoiasskailckiej, 
e drugiej jednak strony pośs^osscgółnl uczeni Konwentu­
alni w swych wydawnictwach óoióle krytycznych uprze- 
daili Braci Mniejszych o jakia półtora wiekuo

Spośród wydawców &?ćdeł pierwszy w oz&aic X 
jeden z pomiędzy pierwszych w ząeługaoh wsławił cię 
pc Gi&ointo Śbaraglia /1687 - l?84/8 pochodzący z o~ 
kolio Forlie leżało mi bardziej na sercu od po­
czątku moich studiówę nad szukanie prawdy* wyznaje 

widząc błędy w publikacjachs postanowiłem .nie 
tworzyć rzeczy nowych, leoz dokładnie poprawić dru -

f ioła*** Stąd to jego tro.ska o najbardziej możliwie 
rytyozhe wydani© Iródeło Zostawił szereg rękopisów, 

wiele e nich zostało wydanych o Tu trzeba wspomnieć
0 dwóch jego dziełach? os tory pierwsze tomy **Buila *» 
rium Franoicanum** ód z° 1219 do 1303«

ToI /l21B^1254/9 Rona*, 175'9# im fo.XT.IV oag.798. 
To II /lg 54-= 1364/ 8 ib 1 81?619 in fo-,.'TO'IIXspagoÓ95,
To III /1864~1J38?/, 1*1,1765,. in fOcXVIs;. pag.613.

Ozt*ar tego tomu nie mógł przejrzeć p« Sbaragli&s ssobrał 
tylko materiał* s ojsego inni teologowie Zakonu wydali 

T d V  /I288-1303/, iblj 176S?in ?o« X X V I I» pag*eo4c~ 
W ro 1?8Q po De hatera* Br, Mniejsssy ohserwant 

wydał s ,5Ad Bul lar i ton Frańoieo&num po Ho Sbaragla^up -
1 eman tum js preyiie animadvergicmibu© in nota© aiusdem



Sbarala&e illuatratum*V Roma© X78O0 in fo» KKIT^pag© 
174 «- 880, /uwagi dyktowano przez ducha polemiki/© - 
W^Bullarium Franoisoanum” Po Bbaraglia ogłasza dru­
kiem wszystkie bulle i dekrety kurii papieskimi skie­
rowań© do Zakonug prowincji, klasztorów, ozy poszcze­
gólnych członków Zakonu Braci Mniejszych w ciągu XXIX 
wieku© « Drugi© dzieło p 9 Sbar&gli wielkiej wagi dla 
na© jests ^Suplementom ct oas%atio ad Soriptores 
Trium Ordlnum 8 ---. Franoieoi a Waddingo aliisve desori- 
pto©??o Opus postumum, Rcwtae? 18Q6g in fo* 7XXIspago 
734 + 0 'Tliło Wydaniom za4iął się współbrat zakonny 
Po Btef&no Ronaldi« Nowo wydani© zapoczątkował Atti- 
lis Nar&eoohla z dodatkami To Aoourti*©go /Vol©I,Ro­
ma©, 19089 in fo© po 38 0a litery A « voX©XX, ibi 
in fcu X7S. pago 394, litery X - Q£ resztą wydania 
zajęli się Bracia Mniejsi, co wnet spodziewamy się u- 
©kuteoznią/*

Na tym samym polu wydawnictw źródeł podobni® 
zasłużył się wyżej wspomniany P» Rinaldio ' On piorw^ 
asy wydał Żywot 8w° o* Franciszka w opracowaniu To- 
maaza z Oelano /Ser&phioi ^iri 8o Francisoi Asciaia- 
tia 71ta© dua© auotore Bo Toma da Oelano ©ius disoi- 
pule,, ąuarum una ad fidem ms© reoeriaita, aletora m m c  
primum prodit Kom m s 18 0®, iń 8-0 - XX7, 28 3 £ por ©wy­
dani© O© D^Alenoon, pagc ^XIX s©/© Wydal również we­
dług nowego manuskryptu Legendę o żyolu iwo Franci - 
©zlea Trzech Towarzyszów /Posaro* 1831/©

W tym samym kierunku pracuj© prawic ne^i wsu6ł - 
oz©sny 0, Konrad Kubel, bawarozyk /1848 - 1983/1 Nie­
strudzony ten historyk zajmuj© e t ą  główni© średnio - 
wiecznymi dziejami Kościoła, i 1'jej tlo studiuj© his­
torię Zakonu, korzystając z bogatych dokumentów archi­
wów niemieckioh i watykańskich /por© Frazi©kanisohe 
dtudien, 5/ 19X8, p© 307 - 323£ MisosHansa Fraoee- 
oana, 20, 1981, p© 88 - 3l£ Oom&entarium Ord© Min© 
0onv©nt©5 lls 1983s p® 82 - 28/© - Owocom tych po=
szukiwatf są monografie poszczególnych osób, wypadków, 
klasztorów niemieckich /np©TOrzburg8 Bohwae-
bifloh-OmUnd eto©/© Na uwagę zasługuj© JSG©schioht© 
der Oberdeuteohen /8tas©burger/ Minoriten Prowinz”, 
Wtirzburgg 1886, in 8-0 p© 408, z jak najbogatszą do­

kumentacją©
Najważniejez© jadnak są trzy jego wydawnictwa 

źródeł? MPro7 inoial© Ordinie Minorm® 1̂ Trzy now© tc~



my Sullarium Zakonu /1303 - 1431/j "Epitome et Bupple- 
mentum do ozterech tomów "Bullarium" 0 * Sbaragli#

1. "Prowinoiale" Ordinie Minorum votueti0oimum3 
ad Olaraa Aquas.} 1892* in 4-0 p» 92 3 jeat to doku ~ 
mant z połowy czternastego w#s używany już przez 
Waddinga i 0* Righlnl 0. MU Oonvoj wyliczona są w 
nim prowincje* ari kar laty i konwenty /kustodie/ wraz 
z imionami sławniejszych braci, którzy w nioh byli 
zmarlie

2 * Wydawnictwo 1!Bullarium11' zostało przerwane ze 
śmiercią 0. Sbaragli* Po długiej wiekowej przerwie 
/okres Kaeaty zakonu i inne trudności/ Zakon zabie­
ra się znów do rozpoczęcia dzieła# powołany do te­
go 0. Bubel /1887/j będąc zarazem penitenojariu — 
azem bazaliki św« Piotra w Rzymie* w oiąęu 15 l&t 
przegląda dokładnie MRegeeta Pontifioum” w archiwum 
watykańskim ni© pomijając innych arohiwów zakonnych 
i ostatecznie wydaj© w trzech tomach bulle odnoszą­
ce się do historii Zakonu* a obejmujące okres 150 
lat /1303 - 1431/. Są to lata najbardziej niejasne 
w naszej historii i najmniej studjowaneę lata walk 
spirytualnych* lata sohyzm w łonie Kościoła i Zako­
nu a .zarazem lata przygotowania do "Obeerwanoji"e 

W dziele oprócz wielkiego znaczenia historycznego do­
kumentów /zazn&ozonyoh numerami 1080, 1506* 1900/* 
z których korzystał 0 . Bubel, cenne eą własne uwagi 
Autora#

T.y /1303-1334/,Roma© typis Vatioanias 1898s in fo« 
XIII p« 643.W dodatku odbite jest na nowo !‘Pro- 

yinoiale yetustiaeimum" i załączona jeet lista bra- 
oi wyniesionych do godności kośoielnych od r.1223 
do 1334 /nr»2?5/c
T.VI /1335-1378/,ibi,1902,LIV,p.687#W dodatku załą­
cza dwa dokumenty zawierające procesy przeciwko nie­
którym Braciom Mniejszym /r.1337/,”Oonstituticnes 
Farineriaei,/l354/ i braci wyniesionych do gcdnośol 
kościelnych /nr#248/#
ToVII /l378-3L43l/,ibi519G4sLyiII p*774oW dodatku 
znajduj© się M e t a  braci w tym okresie wyniesionych 
na godności /nr.398/#

3. O# Eubel myślał również o potrzebie uczonych i bib­
liotekę które nie mogły by<5 zaopatrzone w cztery tomy 
O# Bbaragli,wydane przed wiekiem i dziś już zupełni© 
wyczerpaner,Zabiera aię więc natychmiast do^Epitcme*1 
czyli robi skrót czterech tomów Sbaragli®"Bpitome^ni©



zwykłym po&eftiem, treści dokumentów papies^iohj 
ale jea&v^a'dtekł-adn#..pr»e3-jpj[Benle‘i poprawienia działa 
0 b a a ^ M 8crQfefrene--‘ib*2p$4rednib a oryginałów watykań­
skich, archiwum Zakonu i £w« Konwentu w Asy*u z do­
daniem doktimontów n^woznalezionych® Do ,łffipita2neMdo- 
łąozohe jest "Suplementu®5’, gdzie- Autor podaje w ca­
łości najlepszy tekst najhardziej interesujących do­
kumentów trzynastego wieku* NI© łatwo oeenió znaasa­
nie tego rodzaju dzieła dla historii Zakonu a nawet 
całego Kośoioła* Liczba bulli streszczonych dochodzi 
do 2210, w dodatku podane są 52 bulle o Również **Bh 
pitom©M jak i wBullarium<!' są zaopatrzone w doki ad—  
n© i bogata /indeksy/ skorowidz?e Go Zubel ozdobił 
Żakom pomnikiem' wA»ro peroniu-s” wobec wszystkich ub­
ożonych świata® *

Nie na -tym kończy się praca /zasługi/ nieetru* 
dzonego-franciszkaninao 0 * Eubel przewracając d o '« 
kumeńty archiwum watykańskiego dla* "Bullarium"’ z» - 
brał materiał dla trzech tomów "Hierarchia Oatholioa 
medii &#vii„ siv© iummorum Pontifióum, 80 £« ffio Car- 
dinalium, Boolesiarum antietitum eeriea © dooumentią 
tąbularii pr&esertim Vatioani oolleota, digesta ~et . 
©dita" od r* 1198 = 1800, * wydana w latach ,1898 - 1910o 
Dzieło ogromnego znaczenia dla swych zalet duchowych 
i naukowych, nie pdzown© dla studiów historii koście­
lnej, doczekało się -kilku wydań-. Uczony franoies - 
kański znaj-dsie tam wiele swoistego materiału®

Ze śmiercią nieodżałowanego 0 « Eubola widoozniei 
brakło Konwentualnym człowieka do dalszego uzupełnie­
nia "Bull&rium", skoro dzieło przeniosło eię .dc rąk 
Braci Mniejszych® I naprawdę ojcowie z Quaraoohi 
w r o 1989 pub 1 ikuj ą nowy tom * zawieraj ący bul 1<* . ed 
1431.- 1455 To w liczbie 1824 in fo* mniejszym* 58, 
po9'?S., Wydaniem kierował q° Ulryk Httntemann OoF*Me 
według metody o® Kubala® Nowemu tomowi zarzucono 
dwa- błędy, że nie nosi liczby postępującej /tom VIII/, 
lecz rozpoczyna "Serie* nova", a następnie, że zos­
tał wybrany format mniejszy /o. 5 om/ od. poprzednich 
tomów® świadczy to o małym kryterium u wydawców,lecz 
ni# zmniejsza znaczenia działa®

Widzieliśmy, że dwaj najbardziej zasłużeni unee- 
ni Konwentualni pracują nad jednym przedmiotem i tą 
sarną metodą® Wyniki ich praoy przeobfite® Z innych 
ss&ełużonyob wydawców, jacy istnieli vr ciągu ostatnie-



go dTOSCtleóia fęonwetualnyohg zasługują na saoa4gólr* 
ną uwagę§ 0« Bcncffi Francesco Antonio s Pasaro /1706 
~1788/» Nicsnutony.zbioraos dokumentów historii Za- 
konu* Napijał &u&oe wydarł mało* działka jogo zabarwi©-” 
ni© polami o zn© w obroni© o wago Zakonu* Watai©joso 
"Oompetódio di Sboria minoritioa*/ który to skrót do™ 
prowadził do 1580 r*, a 0 « Rinaldi do 1828 /Pasaros 
1829, in fo# :p« 364/? Jest to 'próba ■■■ pewnej • syntezy . 
historycznej«'. * • ‘ '■'■ "*' v ' ' "■

0* Mikołaj P&pini /toskżfiozykg 1751 - 1834/Bgo~  
ney&ł Zakonu /1803 - 1809/? położył zasługi ogromno 
tro$aopąc się o zabezpieo^enię dokumentów; w ©krosie 
z&t>uraeń: publiosnyoha* Napisał dużo3 wszystko jednak • 
pozostało w z ę k o p & m G h * Bronił skuteA&ni®. .i&entyoą- 
noóoi Olała Śorafiokiogp Oj o® 5 znalezionego -,••r? r*X8lO 
i autentycznolei odpustu Porciipitali? wroszęi® piczo 
v8toria di S* Fr&noesoo 44*Aeieif* /Joligno, 8 tomy?
1885 - 182?/o ’ ' ' : : .

Po Panfilo da Magliano, od;rf 1874 - 1878 wydaje 
w dwóch t orna oli n Stor i a oompendięea 44 3 ® Fr&$o©ęoó ę 
d©i Franoęeoani^S . Roma? X I  p* 881 / v o l «X¥oĄ$w*
Franciszka do ów® Bonawentury/? ■ 'Vql* 11$ p P-634 _ /od _ 
Hieronima a Ąeooli 1274 'do doioru 3Const.« 1415/<»K r ó t ­
ka ©yntetyossn&j, a wielkim kryt©?iyj»- obiektywnym nap j.*~ 
sang historia Zakonu, 'dztiś jeazoz# użyteczna* cenio­
na nawet prses samych Obserwantów*

P b  PalomesLuigt /1834 - 1808/ Jpet autorem dwu­
tomowego żywota ów® Frano lipska ”Stori& di Ś* Franco™ 
eoo” /Palermo* 1883/® 0 ® Palom©s przedstawia ew* 0 P
Franci oska na tlo stosunków Jego osadów* dzieło kry* 
ty o ani® z uznani m  prsyj ęb© i* na inne języki prze '~- 
tłum&ozon©* -i /' :; ;

W naszych o ansach w pr?i$2U&ioói© franoi&ztenskim 
wielo pieski 0« Dominik Sparaoio /1877 *r 1938// Sycylij­
czyk* polemika jednak dużo; mu zaęfskodz^łĄ* Idąo śla­
dami naszego Cle Et. d'AXeq©n stara się .zrohab.ilitcp 
wad poet&ó br* Eliasza /«8 e 'Antonio di Padęim- e Fro‘ 

od.jfl, Mileno 1923 p. 88/. Pisa© żywoty ów* 
Antoniego* ów* Bonawentury l/ów® Franciszką z okazji 
ei®d@m@©tl©oi& franciszkanówi '̂  ■

Zamykając lietę at&wniejeayoh historyków i wyda­
wców KonwentuaWyoh * a ążn&osamyż© zasłużony przeg"** 
led kultury f ranoiś§kaŹ^ki@j ,!Mieo®lanoa France co ana ? 
/od X® 1885 - 1TO5 XXXV tomów/ od 1914 już x. pub li ~



kowany jest w Asyżu /przód tym w Folignc/staraftiaa 
gakonu* Red&koja pozostaje przy załoSyololu Mens© 
Miohe Falool-Pulign&nJ 8 od r® 1931 przechodzi w rę- 
o® Ojców Świętego Konwentu w Asyżu* W r« 1938 
osllansa” /fornat mniej asy bardziej naukowy/ stają 
«ię organom naukowym fakultetu teologioznego w Kol- 
1egium Serafickim Braoi Mniej ezyoh Konwentualnych 
w Rzymie a zarazem centrum miłośników nauk fran - 
oiozkańekiohj wśród których wyatarozy wymienić O* 
Józefa AhatOc który zajął się odra2u publikowaniem 
różnych statutów i dekretów kapituł generalnyoh 
prowinojalnyoh Zakonu^ Oby Zakon konwentualnych 9 któ~ 
ry widzi wzrost, powołańs zachował nadal dawno trady­
cje awych ojców*- atudjująo je z tym obiektywizmem 
również tradycyjnym zakonowi o .

/o«dsn»/
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źródła: "Encyklopedia Kościelna " oKa^Nowe ~
dworeki* Tom IX /Kapucyni w Polec®/,
Początki polskiej prowincji kapucynów© Ks 
tyńskio. Warszawa 1936*
iw,Franciszek Seraficki i Jego naśladowcy* Br* 
Honorat kap T» I» Warszawy 1801 o 
Di© Kapuzin^r* Ton Pt Gutbhert 0- M ^ap. Aus 
defi Englieohen llbereetzt von P? Juetinian Wid- 
IB oh ar Kap* Mnohen©
Unio Ruthanorumo 1638 * 1633* A P .Zacharia aib 
Haarlam 0= M» Oap. Tartu 1930 J
Cerkiew dyzuntoka dawnej Rzeczpospolitej pcl’- 
aktaj. W „Tomki ©wis z, Prssegi „Poważ. Listopad 1S53-

Dnia 30 kwietnia 1632 r„ zgaeł na'ziMpku warsza­
wski® król Zygmunt III Waz®.- Zmarły włodyka nl» oi«-



szył ®ię sympatią i poparciem narodu8 ni© umiał stać 
się wszystkim dla wszystkich* Obcy krwią i oochodae^ 
ni@m? ni© potrafił wnikmąó w duchową strukturę grwyoh 
poddanych* prowadził politykę filhabebureką, mało 
popularną wśród Polaków* usiłował wstępować w ilady 
Filipa II* hiszpańskiag© daspotyc Mim© jednak wielu 
ujemnych stron jago raąiów i wielu gorzki oh pomyłek 
faktem mis zaprzeczonym pozostanie* aa z całą onar « 
gią* zaprawioną niekiedy właściwym mu uporam ssmi$ ~ 
rzał do zjednoczenia religijnego narodów składają - 
oyoh się na ©al o i ó  organizmu państwa polskiego* Wy­
siłki podejmowane przezeń w sprawia unii Kościołów 
mimo ohwilow#gos częściowego sukoesu* ni© doprowa 
dsiły wszakże problemu d© pomyślnego rozwiązaniao 
Kwestia unijna pozostała nadal otwartą* krwawiącą 
raną na oiale potężnej jeszcze* ohoć już zmierzcha­
jącej Rzeczpospolitą Rana ta tyra więcej zaczęła 
©ię jątrzyć i  rozogniać* że najstarszy syn i dosmie- 
many następca starego kr<5la* ulubieni©© szlachty* 
Władysław* znany s tolerancji religijnej* taktu i o- 
soblatago czaru* bardzo mało okazywał zrozumienia i 
aainteresowania dla głównej troski całego ojcowskie- 
go życia - kwestii religijnego zjednoczenia Polski 
w duchu katolickiej prawomyślnośoio Jawnym zatem 
było* ż© przy najbliższej slekoji siłą rzeezy sprar= 
wa ta wypłynie na wierzch i że ni© obejdzie się bez 
poważnych trudności z© strony dyzunitów* gotujących 

d© odwetu m  rok 1598*
Kisdy więc dzwony stolicy obwieściły hiobewą 

wieść, że sterany wiekiem i trudami król oddał Bogu 
ducha* lęk jakiś dziwny i trwożn© wyczekiwanie zdj«^ 
ło umysły unickich Rusinów i szczerze po katolicku 
myślących Polaków- Orozę położenia powiększyła jar-- 
szoze równoczesna prawi® wiadomość o wypowiedzeniu 
Polsce wojny prs@s ca®?* moskiewskiegoc .W takioh wa~ 
runkaoh sprawa dyzunioka przybrała jeszoze na wad*© 
i .stała sią nt*sańmi* drafcllwąs w wojnie ^wiea ■ 
Moskwą ni#s*ędna tyła pcmoo Koaaków - ooM^at/KOwf

którzy osująa ®wą oonę i potęgą nie 3*3
zużytkować na kersylć dyzunli i już na esjmie kon 
wokacyjnym wnieśli żądani© ^uspokojenia religii g‘X>~ 

okej"* Wyłoniona komisja sejmowa dla spraw wyznanio­

wych zredagowała po długich debatach tekst t»we-



‘punktów zaspokojenia obywateli religii greokiej pieto- 

ry mimo rozpaczliwego oporu z© atrony metropolity u- 
aiokiego, został zaakceptowany przez król@wiosa0W  ten 
sposób dyzunioi odnieśli poważny sukces, zyskali ofi­
cjalne uznanie swego obrządku i op najmniej równcu - 
prawnienieai unitarnie Gwałtowna opozycja nuncjusza 

Honorata Viaoonti"©go oraz grupy katolików nie dopu­
ściła wprawdzie do zaaprobowania uchwał komisji wyz­
naniowej przez $©jm9 dopóki papież ni© udzieli im 
©wojego "placet"? król jednak nie osakająo na zgodę 
Stolicy Apostolskiej przysięgą na paota oonventa zo­

bowiązał sie wyraźni© przed Bogiem i ludźmi do wyko­
nania punktów pacyfikacji®

Papież Urban VIII mimo chwilowych wahań i skru­
pułów był jak najlepiej usposobiony dla Władysława^9 

ni® tylko bowiem stanął po lego stroni© wossaeie e- 
l e k c j i 9 ala nawet wszczął specjalną ad ho© agita - 

oję wśród magnatów i szlachty w oelu skaptowania i 
stronników swemu kandydatowi o TJ@n sentyment papieża 
dla Władysława był naturalnym następstwom przekorny - 

wojąoyoh wywodów oo Waleriana M a g n i s który nie zaś- 
sypiał sprawy swego królewskiego przyjaciela, leoa 
praoował niezmordowanie nad urobieniem stosownych o- 

pinii i nastrojów na dworze rzymskim® Tot&ż jak grom 
z jasnego nieba uderzyła papieża wieló o punktach pa­
cyfikacji a więc o tym,- że Władysław okazał się nie­
godnym pokładanego w  nim zaufania * 2anim jednak- & » 

nergiozny protest Kurii raymokiej doszedł do Warsza­

wy, sprawy polskie wzięły dofiÓ niespodziewany obrót® 
Sajm koronacyjny-, zabrany w Krakowie absolutnie nie 
ohoiał się zgodzi<5 na zatwierdzenie ustępstw dla dy= 
zunitów bez uprzedniej aprobaty papieża-, ponieważ je­
dnak wypadki polityczne nagliły/ król zwołał radę 
rzeczoznawców - teologów, ażeby rozstrzygnęła, ozy 
może z czystym ©umieniem wykonaó zaprzjrięźon© na ele­
kcji punkta zaspokojenia® -Na członka tej rady zapro­

sił również o® Waleriana Magni, zwierzchnika m i s j i # 

w Ozaohaoho Wszyscy zebrani jednogłośni© dali od - 

powiedz negatywną/ z wyjątkiem®•• o* Waleriana i re­

ktora akademii krakowski©:]® Dyplomata kapucyński 

w  uzasadnianiu swojego stanowiska powoływał się na 

ówczesną koniunkturę polityczną Po l s k i , która bez 

zgrania wszystkich sił narodowych ni© by ł a b y  w  moż -



nośoi stawić skuteczni© czoła zagrażającym niebezpie- 
ozehstwom zewnętrznym i wewnętrznym^ należało zatem 
wybrać sło mniejsze dla uniknięcia większego. Votum 
swoje wraz z odpowiednim listem - komentarzem posłał 
e. Magnl do Rzymu na ręce kard o Fr. Barberińi^ego® 
Równocześnie z korespondencją o® Waleriana doszła tam 
relacja nuncjusza, który “był mocno niezadowolony % po­
stępowania wpływowego kapucyna i przedstawił kwestię 
sporną w oałkieą odmiennym świetle®

Kardynał Skretarz Stanu przychylił się do zda­
nia nunojusza i w odpowłedzi?jakiej mu niebawem li­
stownie udzielił, pochwalił jego gorliwość, zganił 
natomi%t ostro dwuznaczną taktykę o« Warriana<> Dla­
tego też prosił VisQonti'ego, aby się postarał nak - 
łonić kapucyna do znfany zapatrywania na sprawę pun ­
któw pacyfikacji, ale w sposcft roztropny, łagodny i 
delikatny, nie chciał bowiem drażnić znakomitego będfc 
co bądź dyplomatyo Qc Walerian dowiedziawszy się o 
niechętnej wobec jego projektu postawie Kurii papie­
skiej wysłał niezwłooznie n o m  pismo do Rzymu, ale 
Już w znacznie ostrzejszym i niecierpliwszym tonie 
zredagowane® Zaniepokoiło to polityków watykańskich 
a wrogom wszechwładnego zakonnika dało wymarzoną 
sposobność podważenia jego wpływu® Ni© zwlekająp dłu­
żej wezwano o® Waleriana do Rzymu w celu usprawiedli­
wienia się z dziwnej i niezrozumiałej akcji dyplom®- 
_.«̂  ^ ̂ ^  ̂  ̂  ^

Nieustraszony kapucyn spełnił natychmiast roz~ 
kas Kurii i stawił się w Wiecznym Uieśoiepewny słu^
ssnoloi>swego stanowiska® 2a nim w te a°P^i?Iovi 
coeeł od króla i sejmu polskiego, Jeray Oesollhskt,

który miał oficjalnie oałą%£e?gląpieżem w sprawie unitów® °o Walerianj oałą energią 
i Tioteora swel wymowy nastawa! na to, ażeby Ku^ia y

bronił nieustępliwie swoich

pogląd^ Ewłaszosa zaś tezy o dopusEOzeniu ała z *

słusznej przyozyny i fa*? ̂  L n -
ważnośoi przysiąg danych hasatykomc Ody J « m w

gregaoja kardynałów okazała się niewruazoną Jago wy­
wodami., odwołał ai<5 do samego papieża. Ais i to, nio 
ni© pomogło® Zarówno papież jak i jego kardynałowi© 
mieli tylko x ą jedną odpowiedź na uetaohs wNon pos- 
aumus*5® /ocdono/







V - '  &r. v* .fh '~ 5ssfł
Wolę p o m d  wszelką orkiestrę 

|. c »«.p t a ssumny aa e gy oh Rb 6 £ z
0 0  dzwonią przedziwne chorały 
wpoprzek zagonów i\ wzdłuż-

Gdy Mistrz - wiatr je w zespół zeetroi

to ep od ot-run ty oh. raz wraz tryskają: 
polonezye mazury i waloe

Kołomyj ki , polki i obe ck i, 
krakowiaki buńozuezne* najhardaże;
1 te star© pełne tragicznej zadumy: 
legio nów ongi krwawe iparsze, ..

Nawet wieozór* k. e-ly »ią gwar ludzki 
'i p ia» zęoy św 1 © rgo t wkrąg . uśrnie rsy; 
ir-ożna oływzed j ak pacan * o sn& « aj a 
gra ciwój hejnał '» Mariackiej wieży,*-.

Koncert * > Wyka s>* lnem gwiżdże wt« «iolini©4 
pro a o sekund raźno tnie i p ?.«»«•■ okiśoit z©i*w* 
ns altówce o*t/o jęozmieft -byrosy 
z&eię owies -■• ni to klarnet .oudnle śpiewa*.*

K\) k u r ud za ba © tr syma i t ? ■ i
gro oh i bób, łubin ś t r ąkam i rży-ą w c s i n ® 1 e 5
a'p©aenioa- słóoiata wraz z żytem: 
główny ton w „orkiestrze wiedzie śmiele,,,

V.

2 prselewria, lekka muzyka płyn:-e, 
j 3 d rn i © polska- a h u  oz na - k ap © 1 a ? 

roztrząsa się po laaaoh i górach'

po ugorach i. łąkach -się rosJeifr-łju o „■



'
gw&rsą8 Jak gazdy poważni© i mądrz©a 
szalegsosą san Jakiś owiany tęosą. *«

A oz&gem. to gniewnie się zjeżą, 
zad.rż^9 wygną się,, wyprężą w łuk ~ 
łopocą syosą i jęozą?< 
aż podnosi się świst, wrzawa i huk!

$rą?, walą mocarnie i groźniej 
i pędzą gdzieś w.wirze rozpętanych dudnieiS* 
w szale zagmatwanych pląsów,, 
nawzajem .«:ę druzgocąc" okrutni©!

Z wtedy spod każdego kłdska
rzewny e ę a-- ord dobywa i o li sośd żebrąjąoy ton.

■

I to jest najsmutniej sza symfonią^ 
targająca !.za ąero© maeetoeo,

5

że jeno słuchać i ©yoid się gro^ąl

X jest to ta): wielkie aroydzie o,
ta j a todtworzyd ludzki duoh ni© zdoła§

■
falująca morsem zbói dokoła

lfi>

I wtedy,podmiażdżącym tchnieniem tajemniczych piersi,
poji dotknięciem niewidzialnych rąk,
każdy kipa* każde Źdźbło brzmi głęboko i barwnie,



i

JEGO TWOROZOStU

Oo do "Warszawianki” moglibyśmy jeezoze dorzu­
ci d kilka uwag natury formalnej* Mianowicie zazna­
czyć należy, to Wyapiańeki umiał 3ię doskonale posłu 
giwad na modłę ówozesnego modernizmu nastrój ©mii, prze 
oguoiami i niedopowiedzeniami /Chopioki - Maria/» 
Skutkiem tego "Warszawiance” niemal zupełni© brak

wł&śoiwcj akoji. jest w niej jedyni© atmosfera tra­
giczna, szereg ludnie powiązanych 2© sobą wizji ar­
tystycznych tak potężnych i z taką siłą sugestywną 
daiałająoyołig ż© niepodobna ©przed się uczuciu gro­
zy i lęku bijącego z ich wysoko patetyoznyoh eoen* 

Dała fabuła osnuta jest na tle wydarzenia histo 
ryoanegoc Godnym jest podkreślenia? że poeta w odda 
waniu pewnych faktów z przeszłości okazał się oBłod- 
nym krytykiem i ni© naruszył w niozym prawdy histo - 
ryoanej* Obraz np° Ohłopiokiego za małymi wyjątkami 
wypadł bardzo ezozęśliwi© zwłaszcza w zakresie wyś ~ 
wietlania jego komlekeu psychicznego, powstałego oku 
tkiom krytyki niezdecydowanych jego rządów dyktator­
skich « Oświetlając bowiem te sprawę z  historyoz - 
nego punktu Y/ldzenia, przyznać trzeba, że krytyka ta 
była niemal zupełni© uzasadnionao Chłoploki będąc 
zwolennikiem polityki minimalistyoznej, zdążał jody­
nie do tego, aby wymóc na cesarzu poszanowani© dla 
przepisów konstytucji i by:, broń Boże, ni© obrazid 
cara. Dopiero gdy Mikołaj I oświadczył kategorycz - 
ni©, ź© z buntownikami w układy wohodzió nie będzie, 

wtedy Ohłopioki zmienił kierunek swej polityki i na­
brał szczerego przekonania dla sprawy niepodległoś - 
oiowej• Nieszczęśliwy jednak wypadek pod Qlszynką 
zniweczył wszelkie nadzieje powstańców i plany stare 
go generałao



podobnie Wyspiański i w ohamktery sty o© innych • 
oeoh Chłopiokiego oparł się dośó śoiół© na wątkach 
historycznych*

Nietrudno też z&uważyó lioznyoh odskoozni do p g  
©zji romantycznej, objawiających się Już nie tylko 
w podejmowaniu pewnych motywów, ale w r ą oz w nawiązy­
waniu do niektórych sytuacji o Tak np* Maria jest - 
właściwie Rossą Wenedą? Jest jej a Jak się kto© wyraz ii 
drugim siostrzanym wydaniem®

* ' » 1 I 8 S  L E "

"Woeeie^ w nieśmiertelnym dorobku twórczym Wys­
piańskiego Jest dziełem szosytowym* Przystępując- do 
jsgo analizy, chciałoby mi się w dytyrambioznym ©ża­
le dzikich* zawrotnych, rytmów uniesienia krzyozeo i 
wołaó głosami wszystkich stworzeń5. dąó> gr*s»ie6 i trg 
bid fanfaronadą tonów zgrsytliwyofc, piskliwych i tak 
warkliwyoh* jak zajadłych susów szozdkanis* jak »«aar-»
oie walczących dzikich zwierząt ujadanie, jak. w r.yz-* 
: trzaskanie**** Je~a zalałaj bursy piorunów hurgo tli we trzae&anie.*.* *e~ 

dnoozeinie pragnąłbym przybr^ó* ??!!** »!««!!! i*
^łaezozem utkanym Arachny robotą jasnym* jak ełoneca” 

S i  j S S .  S  w koll.kaob fal, 
s;ę leniwi* sod wiotką prayełoną wgi*łt - ^dolmym.
ak tafla.lapislazuli roziskrzona'srebrnymi gwoździa-" . 
mi9 po którym wekróź skrzeń diamentów, brylantów 8 szâ - 
firów i pryzmatowych szkieł przelatywałyby lotem bły­
skawicy wszerz i w y d ł u ż w  poprzek i na ukos. aeledy - 
nowe smugi refleksów* • A głow^ ustroiłbym w puszyste 
pęki pawich piór, mieniących się-w lazurowym powie - 
tv m  krysztale ?,baj®o*ni© kolorową*1 tęczą barwHX no- 
stroiłbym wówczas swe struny głosowo na tak cienki i 
misterny9tiltratenorowy tryl i by m c m  moje była* jak 
rannych ptasząt; świergotliwy śpiew* lub Jak wozke^y* 
sanych .pszenicznyoh łanów wlew* albę jak gaikowego 
zdróju czarodziejski szmer* czy leśnych' drzew cichy 
*zu» i łagodny wiofc.>/» bo tylkt- * tys# Wgafcliwym 
przybraniu i *tak dyssonansowym eharmonizowaniu potraf tjt 
bym godnie oddaó - % jeduej strony kaesandryośną grozę,



pełną zgrzytów i porywów dramatycznych* zaprawioną 
w najwznioślejszych, patatyoznyoh wybuohaoh wulkani­
cznego natchnienia z sarkazmem* ironią i ciętą saty­
rą na ówczesne polskie stosunki kulturalne* epołeoz- 
na, a nawet polityczne j z drugiej - piękno, wdzięk, 
prostotę i tę "bajeozni© kolorową” idyllę9 jaką "We­
sela” w swych realno-efemeryoznyoh ramach za czaro - 
wało.

"Wesele” w twórozośoi Wyspiańskiego* a nawet w 
oałej naszej literaturze jest dziełem, powiedziałbym 
arcydziełem, wyjątkowym* jedynym w swoim rodzaju.Gdy- 
by mię spytano któremu w zespole utworów Wyspiańskie- 
go oddałbym prym* powierzając mu grę pierwszych skrzy 
pi ©o? Bez wahania obdarzyłbym tą rolą "Wesele”* U~ 
ozyniłbym to m ś  ni© dlatego* to wwirasalu” występu­
je słomiany OHOOHOŁ* który z wysokości skrzyni gospo­
darskiej na zwykłych patykach wycina cicho a skoczne 
melodie. Ani też ni© dlatego* i&o "Wesele" jest utwo=* 
rem przez cały oięg którego "słyehad huczno weselis­
ko* buoząo© basy* piskanie ©krzypiao* niesforny klar­
net* hukani© chłopów i bab i, przygłuszaj ąoy wozystką 
nutę* jeden melodyjny szum i rumor tupająoyoh tance­
rzy, co się kręcą w zbitej maaie* w takt ginącej w© 
wrzawie piosenki®®®" Loos dlatego, te "Wesela” jost 
dla Wyspiańskiego dramatem najcharaktąsyetyczniej — 
ezym* s którym zrósł się i zespolił tak óoióle* x t  
powiedsicó motna* te "Wesele” i Wyspiański - to j©&~ 
no® Związek zachodzący między Wyspiańskim a jego "We­
selem” ni© jest czystym stosunkiem autora do swego 
dzieła* leoz jest stosunkiem o wielo głębszym,! isto­
tniejszym* — stosunkiem*jakiistnieje między krzykiem 
zbolałej duszy a samą duszą. Jak więo Krasiński 
chciał na grobowcu Słowackiego połotyÓ napiss"Autoro­
wi Anhellego”* podobni© i na krypoi© Wyspiańskiego 
motn^by wypie&ós " A u t o r o w i  W e s e l a " ®

Spokowym dziełem jest "Wesela”* J©go chipnoty — 
ozna siła sugestii wieloma więzami przykuwa uwa­
gę czytelnika. Przede wszystkim swą soenioznoóoią* 
rytmiozną w&rtkośoią* jędrnoioie^ i nlazwykłą'dobitno­
ścią dialogów. Skutkiem czego z© scen tego resortu* 
które niczym innym ni© są* jak szeregiem migawkowych* 
niezwykło trafnych sdjęó fotograficznych tryska tyci© 
ą całą swą bezpośredniością, róźnorodnośoią i brawu i-



rową żywiołowością* Ras; roztacza przed nami poeta 
jaskraw© i bujne żyoi© chłopskie, to znowu przymglo­
ne, nierealna* sucha i nic niewarte życia miejskioh 
inteligentów na rozliczne głuoh© półtony i i)lada pół 
olania rozczłonkowane* A dalej» plastycznym* fcunaz-** 
townym zarysem charakterów, szeroką skalą wrażed i 
nastrojów* wywoływanych zazwyczaj zespoleniom niez­
wykłych - Jakże Jednak wyszukanych w awej prostocie!
- efektów malarskich i muzycznych wespół z wokalnymi« 
Co Jednak nas w "W©a©luwnajbardziej uderza - to nie­
wątpliwie ta niezrównana umiejętność poety prseobo ~ 
dzenia od rzeczywistości do symbolu* od werwy i nie­
mal m@lo-drarnatycznej groteski do najwyższych szczy­
tów wzniosłości i patosu, - ten apaoer, Jak się Je - 
den a recenzentów wyraził, w pop rzek. całego utworu, 
rzeczywistości popod ramię z i&eoweśoią i symboli® ~ 
tyką* Ta dowolność artystyczna w pewnych momentach 
doohodzi do tak fantastycznych komplikacji, ż© czy­
telnik zmuszony Jest raz po raz na nowo brać eię za 
bary z wewnętrzną ideą a raosej z kompleksem idei* 
Czasami są wprost niemożliwe do rozwikłaniem Zwłasz-- 
oza, jeśli się nie jest dostatecznie obznaj ćmionym 
z ówczesnym życiem, z ówczesną rzeczywistością pcls- 
ką, na tl© której autor osnuł .swój dramat*

Choąo zatem przystąpić do szczegółowego ©mew&a- 
nia "Wesela", na zasadzie logiki, konsekwentnego dzia­
łania* nieodzowną jest rzeczą uprzednie .

PODMALOWANIE TŁA"
•m * v m  «w* ««• w

Romantyzm polski jako wytwór po największej oze- 
soi warstwy arystokratycznej w ewym bogatym i tak ró­
żnorodnym spadku literackim nie pozostawił nam wie? - 
nej, w niczym niezakłamanej sylwetki chłopa polskie - 
g©2 - takiego, jakim on jest w yzeosywtetośoi, - t.zn«
& krwi i kości* W miarę jak ideologia Tow* Demokraty­
cznego poczęła zapuszczać korzonki wśród społeczeństw© 
polskiego, sprawa ludowa poczęła z dniem każdym przy­
bierać na znaczeniu 1 xm rozgłosi©* Szczególnie sil 
nym rezonem odbiła się w kręgach polskiej arystokra - 
cjio w przeciągu krótkiego stosunkowo czasu dokonało 
się w mentalności naszej inteligencji *gruntown©"pvz® 
grupowani© dotychczasowych pojęć* I chłop stał się ~



modnym o Poczęto się nim na gwałt interesować darząc 
go Jak najdalej idącą sympatią i ustępstwami. Wyra- 
tom tych nastrojów "było usilne dążenie zbliżenia* się 
do chłopa i nawiązania z nim bliższych stosunkówoNie 
szczęściem jednak tego ruchu było* t e  pochodził on 
z nieozystyohg egoizmem i fałszem zatrutych nastawień 
psyohioznyoh* "Elita” bowiem mieszczańska usiłująca 
nawiązać ściślejszy kontakt z chłopem nie czyniła 
tego bynajmniej z jakiohś charytatywnych ozy*też in­
nych społ&ozno-fil&nt rop i ;i ny oh pobudek, lecz po pro­
stu powodowała się własnym interesem. Nie chodziło im
0 poprawienie ciężkiej .doił chłopaki©j f ale o zaspo ~ 
kojenie swych zblazowanych umysłów nowymi wrażeniami
1 nowymi emocjami, 8tąd to oały ten proces ni© był 
pozbawiony pewnego rodzaju nleadrowyoh manier, pcoljfc 
gających za sobą w ostatecznym epilogu las rozczaro­
wań i ©amopptrzasków* Patrzono eię na polskiego km i o 
tka mocno zaróżowione, w dodatku od strony ast©tyzu-~ 
jąoej, poetyzującej, konwenojonalno-sielankowej,ar « 
tystycznej3 a nigdy od strony prawdziwej, szarej8 twa 
rd@j i realnej rzeoaywietośoi«

Tyle niewłaśoiwyoh zwyrodnień i zmanierow&ń na 
poiu stosunków socjalnych*

Nie lepiej przedstaw &ł się rzeozostan i w innych 
dziedzinach życia polskiego, zwłaszcza w zakresie u- 
stosunkowania się do sztuki i do historii narodowej.

Przypomnijmy, t e  był to okres modernizmu, okres, 
w kt<5rym wszechwładni© panował zarówno w malarstwie 
jak i w literaturze prąd zwany impresjonizmem* U nas 
w Polsce również. pre$ tan odbił się głośnym ©ohem 
znajdując wielu zwolenników, głównie w Przybyszewskim* 
On to właśni© podrużująo dłużezy ezas po zachodniej 
Europie, szczególni© zad po Niemczech, przesiąkł do 
głębi zasadami kosmopolitycznymi, których odpowiedni 
kiem na gruncie kultury było haełos S z t u k a  dla 
s z t u k i .  Jego naossalną tezą była idea "n a g lej 
d u s z y "  t*j. duszy wyzutej s© wszelkich norm i 
więzów ©tycznych, duezy, której ster władzy rządzącej 
dzierżyć powinien nie rozum ale instynkt, oo więcej 
obuć /straszne?/. Oto typowy przedstawiciel polskiego 
dekadentyzmu, polskiego modernizmu, polskiego neoro- 
m&ntyzmu, przedstawiciel epoki M ł o d e j  P o l ­
s k i .  .



Naoromantyza3 jak wierny, był w zasadzie reakcją 
przeciwko matarialistycsno-racjonalistycznemu pozy - 
tyzmówi? uznającemu w człowieku tylko suchy rozsądek 
i suche rozumowanie* pozostawiaj ąo natomiast w oie * 
niu i na uboczu stronę uczuciową i w ogól© cały ges - 
pół ©ił żywiołowych9 tkwiących silnymi korzeniami w 
psychice człowieczej* Dlatego też teraz w Młodej Pol 
so© w myśl Przybyszewskiego hasła ”ne,gi@j duszyj’ za~ 
rysowuj© się nowa ujęci© ozłowiek&c Człowieka pier - 
wotnego z całym "bogactwem jego natury nieokiełznanej, 
z© wszystkimi jego namiętnościami, zmysłowolotami i 
popędami• Człowieka pozbawionego wyższej idei i sta­
łego pionu moralnego o Człowieka o niewyrobionym ży - 
oiu wewnętrznym* przez którego cięgiem jak przez si­
to przepływają fal© wrażeń i uozuo9 leoz czuć w zna­
czeniu impulsów somatycznych8 fizjologieznych i su - 
biektywnyoh a nigdy w zrozumieniu stanów opartych na 
podłożu duchowym* będących pozytywnym wynikiem wysił­
ku woli0 dążącej wytrwał© do poznania prawdy bezwzg­
lędnej • Błędem takiego ujęcia było* ź© człowiek tego 
rodzaju ni© rozróżniał wartości od przyjemności i ni© 
starał się zapanować nad swą naturą* Jakkolwiek przy­
gnać trzeba* ż© i taki© typy modernizmowi nie były 
obo©» Nio więc dziwnego* z© u modernistów obok lu - 
dzi-bydlaków i niecnych byczków w równej mierz© mo~ 
żerny spotkać ludzi~h©ro$ów i prawdziwych bohaterówo 

Zagadnieniem modernistów przeto tragicznym było 
to3 ż© dążąc do osiągnięcia pełni życia* do zaistni^ 
nia całą swą osobą* widzieli równocześnie bolesny 
rozdźwięk między ciałem i duszą9 między spirytuałiz­
mem a zmysłowością* między idealizmem i ekstatyczną 
tęsknotą wyzwolenia się z olała a materializmem po - 
łączonym z pragnieniem konkretnego życia, Dlatego to 
f'epoKa ta - jak ją charakteryzuj © Kołaczkowski - łą- 
ozy kult nagości i wyuzdanie z przeduohowionym mist£ 
oyzmem* stąd czyny modernistów są zarazem grzechem 
i świętośoią* stąd kult grzechu i jednoczesne u nich 
rozterki sumienia° Zaranie naszego modernizmu poaia- 
da rysy podobne do tych* która charakteryzują u jed­
nostki okres dojrzewania płciowego”*
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O ozym tu dumaó na krakowskim bruku!* o Ozy może 
o tym słoneczku kochanym, 00 w staj ąo rano dl© swój» 
psotna promyki w otwarta okna sypialnych ubikacji i 
igrając rozkosznie na wargach, poliosfc&oh i.włosach 
śpiących słodko pieszozosz&ów spędza im .©en % powiek, 
osy może o upalnym akwarze godzin południowych, któ - 
ra obezwładnia człowieka i odbiera mu ochotę do ja­
kiejkolwiek, najlżejszej ohoóby praoy? Szczęśliwy 
zaprawdę wówczas ten, kto aająo chłodną, saoiezną 00- 
lą wdo kwadratu” i wygon® łóżko możo beztrosko, nie­
pomny na ©gsarnina, i zdawkl zażywać boskiego spec syn­
ku-, wyciągaó salę, słodko drzem&ó i o niebieskich Snió 
migdałacho Zali może poezja minionych dni, uroczych, 
szczęśliwych, błogich rozmarza dusz<»9 wyobraźnię,pa­
mięć i rozum, uncgsąo je aż tam, hen, w zaświaty, w 
ton la-zur nieba, po którym słońca pnie się w ’górę, 
kędy jasno, wiotkie,1©oiuohne óbłoozki mkną w niezna­
nie dftle?f.. Okrutny j©st ton błękit wiosennego ekl#*. 
pienia niebios• Jago niepokalana czystość, królewski 
majestat i bezbrzeżny ogrom przeraża oo^y, które wo­
lą patrzeć na rzeczywistość przez ulotną, eteryczną 
mgłę tęsknicy i zamyślenia przyrody* Jakoś nieswój- 
iko czuje sie sero© rozmiłowana w jesiennym krajobra­
zie pod'tym jaskrawym namiotem, wśród przelewających 
się fal głosu, turkotu, ruchu a zarazem radosnego 
szozebiotu 1 kwilenia ptasząt* Nie zawrotne tempo 
życia miejskiego, nie szalony wir'myśli, czynów i 
słów, ale‘sielska, anielska idylla wakaoyjna, owiana 
jakimś smętnym urokiem wspomnień, wskrzeszająpa na 
każdym kroku pamiątki przeszłości, zamarłe formy i 
kształty, niegdyś surowe i prozaiczne a-dziś*®* go­
dne ©papcio .Ten nieoceniony Rozwadów z© swą wieczo­
rną ciszą i reohotaniem żab w odległych mokradłach, 
t® niezapomniane przechadzki w lasy i: bory pełne kwie­
cia, borówek, rozśpiewanych, radością tryskająpyoh 
rozgwarów i gaworzeń ptaków leśnych, to niowyoserpa- 
na skarbnioa pereł i brylantów, z których było utka­
ne nasz© źyoie studenckie przez trzy długie lata* 
Wewnętrzny, istotny blask tyoh ez&ryoh, zwyczajnych

ga



na pozór ani ni® óbj&wi&ł się nas* wówczas9 gdyśmy .)& 
przeżywali po raz pierwszy? .dopięto s mgły oddalę-a.la, 
przez perspektywę oz&eu wszystkie ow© bezcenne* dro­
gi® wartośoą wyszły na wierzchy przybrały najpiękniej­
sze barwy i rwą scroe ku sobie* *•- Rwą nieodparcie. 
Szumią tam drzewa stuletnio, świadkl jedyne a serde­
czna naszych wzruszeń, plaozów, radości i smutków * 
Tętni w arteriach ziemi .zasypany stawek, ulubione 
miajooe wieczornego spoczynku,, wierny towarzysz na­
szych rozmów, tęsknot*, obaw i nadziei<• Teraz, ogród 
pozbawiony tej ozdoby*, wygina dziko i obco, jakby mu 
serce wyjęto* Bzy kwitnące nad wodą9 cudne 9 ogrom­
ne liii© wodne i nenufary* rozścielając® ssw© potężne 
ramiona na przeuroczej tafli stawu9 wszystko to za « 
marło*, przestało żyd w rzeczywistośći, ale gdzie® w 
kąoikaoh pamięci 1 wyobraźni kryją etę zaginione 
kształty i w chwilach ©ametnośol wołają niejako o 
drugi byt. o życie* al© nie na marnej, niewdzięcznej 
ziemię leiz w ogrodzie &uszy9 podlewanym tęsknotą a 
ogr z ewanym oiepł ©ej uo zud na j wn ę t z zn i © r e zy oh o Due sa« 
to wielka oranżeria przeszłości» Egzotyka jej kwia­
tów o o&ł© niebo przewyższa okazy prawdziwych o lep - 
łarnianyoh roślin tropikalnych. Życiodajne ałonko u- 
kojnego humoru, rozkwitłego na gruzach dawnych tr&~ 
gizmó^j bólów, rozterek i zawodów jest ogrodnikiem 
niezrównanym* Nio śmiertelnego9 nio brudnego9 nic 
skażonego błotem ziemi nie utrzyma eię pod jego 
tchnienieme .Opadnie jak ze©obły liśo» czasem p r z e ­
topi s±ę na szczęsną wizję, Izy wyciskającą* Wszyst­
ko w tym cudownym ogrodzie przeszłości jest miłe, 
ozarowne* ponętno, naznaczone atygmatom ukochania bez 
miary o A życie płynie, ogród ©ię powiękeza,. 
przybywa« I to, oo teraz może przyjmujemy z drwią 
oy©9 ironioznym zagięciem kącików uet, oo może wywo- 
łtn© uśmiech politowania na naszej twarzy, kiedy© 
©tanie się dla na© krynicą bezcennych wartości i 
w ©pomnieli o psae, ten wielki rzeźbiarz wykuwa o o raz 

to nowe formy9 & stare zachowuj© w zakamarkach do - 

eay, ażeby w chwili sposobnej, gdy maska znudzenia 
zasępi na® lica, pociągnąć i przywiązać umęczoną 
myśl do minionej treści9 zaklętej w fantazyjnych na­
czyniach

* + •fi-



Ni© 8d2iwią się ohyba Czytelnicy* gdy im powiem* 
że uozuoie0 Jakiego doznaję spoglądając oczyma duszy 
na uMegły mieeiąo8można całkiem trafnie i słusznie 
porównać z© stanem peyohioznym konia* który wziął 
trudną przeszkodę i z triumfalną miną zwyoięzoy do - 
maga się wymownie nagrody za wysiłek* chociażby w po~ 
ataoi prozaioznego cukru. ^ ^ 7  kompleks wrażeń i 
przeżyć związanych nierozdzflnie z ostatnim miesią­
cem roku szkolnego jest naoeohopr&ny zawsze znamię - 
niem typowo sztubaokim. Wtedy dopiero dorastający 
młody człowiek poznaj© niedwuznacznie* że mimo wsze­
lkich marzeń, wyobrażeń i idealnych mrzonek o sobie 
i swoim stosunku do otoczenia pozostają jaezozc na ~ 
dal ©tudentem w całym tego słowa znaczeniu tj . .słabą, 
marną istotą* o niezdeoydowanej fizjogncmii społecz­
nej, podlegającą wiecznym usterkom i wadom wieku 
szkolnego. Toteż po przebyciu ostatniej katarakty, 
jaką stanowią bez wątpienia wszystkie zabiegi i po­
wikłania poprzedzając® oficjalny finał całorocznej 
s,odwia&y!!s szczęśliwy wybraniec losu lubi wprawdzie 
opowiadać per long-um ©t latum o swoich tarapatach, 
chwilowych upadkaoh i ostatecznych sukoesaoh, al© , 
gdyby mu tak na serio zaproponowano powtórzenie s© - 
sonu egzaminowego, odżegnywałby się od tej ”łaeki” 
wszelkimi sposobami i we zwałby,, na pomoc cały, ar&emł 
swoich wiadomości, 'błyskotliwych frasee&w i najwymo­
wniejszych argumentów dla wykazania niedorzeczności 
takiej propozyoji. Jednym słowem egzamina i ad&wki 
przeciętny uozen traktuje zawsze i traktować nie 
przestani© jako pewnego rodzaju tłmalum neo©0®ariumM, 
które tolerować można, gdy się musi, ale do którego 
rwać się trąciłoby już czymś więcej niż zwykłą fan - 
f&ronadą uoznioweką« Śoiśls mówiąc sam akt formalny 
egzaminów ni© jest żadną okropnośoią, ale te wielkie 
przygotowania, ta sztuczna atmosfera* jaką student 
musi orzez kilka tygodni oddychać jest po prostu ni® 
do wytrzymania. Cala owa parada mogła~by być prze- 
wybornym tematem do komedii pt. ?sWi©X© hałasu o nic*?. 
Oczywiście, ż© po szczęśliwym przebrnięciu tego szko­
pułu rodzi się w duszy błogie uczucie zadowolenia o- 
ras świadomość należytego wypełnienia obowiązków, 
le w każdym razi© ”ni© warta skórka wyprawy”. Ażeby 
jednak uniknąć przykrych nieporozumień, uprzedzam,



że moje wywody na temat egzaminów mają znaczenie ty- 
l!::o z punktu widzenia psychologicznego® b ile ©gza - 
min rosv?aża etę jak) przeżycie psyohiosne5 bynaj isnie j 
zal nie przesądzają jago wartości pedagogicznych i 
dyao yp1inarnyoh o

Ni@ będę tracił czasu i atłasu na szczegółowo o- 
pisywani® wszystkich egzaminów, jakie : miały miejeco 
w ostatnim miesiącu, są one bowiem do siebie podobne, 
jak dwie kropi© wody* Zawsze w takim wypadku jest 
ktoś mniej lub więcej ciekawy, który pyta, i ktoś 
mniej lub więcej wymowny, który odpowiada® Ta inte­
resująca rozmowa trwa około kwadransa. Zapewne jest 
ona bardzo oiokawas kiedy nawet osoby wysoko poeta - 
wionę schodzą się gremialnie, aby jej posłuchać *Efe­
ktem formalnym egzaaino jeet promocja do klaty nas - 
tępnej• Ni© trzeba chyba dodawać, że ilość i jakość 
zd&wek wypadły równi© imponująco* Wszyscy dawali od­
powiedzi zadowalające, toteż żniwo /czyte zakończę - 
ni© roku/ było w weselu*

Al© porzućmy ten wieczny9 nieśmiertelny w swoim 
nudziaretwie temat, oderwijmy oczy od skryptów i 
książek a ©kierujmy je na jaśniejszą stronę naszej 
rzeczywistości * Otóż np. dn* 18 ozerwoa pojechali­
śmy do Wieliczki zwiedzać kopalnię pod opieką o* 
rzego* Kopalnia® jak kopalnia® widziałem w żyoiu tę 
jednę® więb nie mem jej z czym porównywać* Jakichś 
Spoojalnyohg osobliwych wrażeń ni© doznałem* Atmoe- 
fora przesiąknięta solą jadalną® przemysłową i bydlj^ 
oą ni® nadawała eię na środowisko dla poetycznych 
wzruszeń i romantycznych wizji, Kaplice, komory,0^- 
1©S etawy® owszem ładn©, nawet świetne w swoim rodzą 
ju dzieła ludzkich umysłów i rąk® ale przecież nie 
dorównują obrazom fantazji* Jedyni® jazda windą mia 
ła w sobie 00ś z żywiołowego pędu i jakiejś dzikiej® 

pierwotnej rozkoszy* . Oóżs kiedy trwała niezmier­
ni© krótko. Jako pamiątkę uniosłem z Wieliczki ruinę 
fantastycznych wyobrażeń zdemolowanych doszczętnie 
twardą® brutalną dłonią okrutnej rzeczywistośći®oraz 

figurki z soli kamiennej8 przedstawiająpe orzełka i 
krzyżyk*

un. 24 oz©rwoa "Pański Lotnik", o* Peregryn 
Malinowski® misjonarz dla Syrii i Mezopotamii® jak 
głosi nap i® na obrazku prymicyjnym® otrzymał święoa--



nie kapłanek!©* W najbliże zą saś niedzielę tj » 2? 
ozsrwea odprawił: pierwszą mesę św* przy licznym udzia 
i© wiernych * Zaraz nazajutrz pojechał Wiel. Pry&i «"* 
oj ant w swoje rodzinne strony*

Dsien 30 czerwca był u na© dniem jubileuszowym*
0* Gwardian obchodził huczni© dwudziegtopięoioleoi© 
kapłaństwa* Obeanoló najwyższych dygnitarzy naszej 
Prowincji oraz Kwiatu naszych młodych księży8 przy « 
hyłyoh na egzamina* dodała jeszcze splendoru uroczy­
stości, która zrosztą i bez tego zapowiadała się obi© 
oująoo® Braó klerycka* kierowana subtelnym wyczucia® 
niecodziennej sytuacji przygotowała za spy&w^i Oo dr 
Ksawerego i 0= Jana oficjalną akademię na oześ<5 Ju - 
bilata® Części muzyczne i śpiewacze akademii wyko - 
nał chór kleryków pod mistrzowską dyrektywą Dyr® B« 
Wallek-Walewsklege® Ijuię 3®go mówi ni© tylko ©amo 
za glebie, ale i za oałą imprezę* której był duszą? to 
też nie śmiem kusi6 się o odtworzeni© ©łowami całej 

maestrii artystycznej dyrygenta i zespołu* ujawnio­
nej na tym występie? Mową gratulacyjną wygłosił z 
właściwym sobie8 serdecznym wylaniem 0® Kosma, były 
kapelan Legionówo Deklamację pięknego wiereza Julia 
na Kjemonda pt® lf"Legenda o drzewach" dał nam fr®Ab©X 
przy akompaniamencie fortepianowym p« Wallek-Walew - 
skiego® Par jubileuszowy* dzieło malazskie kleryka- 
artysty.,, fr« Tytusa wręczył 0.-. Gwardianowi wraz z 
wyrazami synowskiego przywiązania faktyczny dziekan 
kleryków fr®' Medard® Wruszony tylu oczywistymi dow£ 
darni miłości i szacunku* odpowiedział Czcigodny Boha 
ter dnia mową pełną serdecznych akcentów i podzięko­
wań» która wywarła na wszystkich obecnych bardzo do­
datnie wrażenie®

* + 4
Kochany "Welccie"! - Takiś ty ładny* żółoiutkis 

pękaty* taką t m m  ujmującą* sympatyczną powierzohow^- 
nośćg a jednak może sobie nawet nie zdajesz sprawy* 
ile pochłaniasz czasu*, pracy* nerwów i trudu* Bujasz 
sobie*nasz latawoze* nie dbając o loe swoich producen­
tów® Wołasz za każdym razem o osiemnaście skrzydeł* 
jakbyś ni# wiedział o tym* że ni© tylko z papieru są 
one 2robione*el© i z naszego wnętrza wydarte® Poskro­
mimy więc twoje zapały* w jaki® zaś stopniu - zobaczymy.

Mizantrop*,



Ni* epoeób jest przedstawić całokształt żyoi& 
organizaoj i wyrcełsj 2 pobudek nadprzyrodzonych* Dzią 
łalnośd jej bowiem zawaz© będzi© mieó dwie ©trony, 
wewnętrzną* ni© podpadaj ąoą pod kontrolę mysłów o ras 
zewnętrzną czyli Jawna., Stosunek ich jeet taki* że 
zewnętrzna powinna byó wyrazem wewnętrznej 0 te powi­
nna ©aerpad s niej «we eoki i użfżniad glebę, na kt& 
r$j ma zakwitnąć 'bogate życie duohoweo W ty® też lwie 
tle* ?? tego władni© stanowiska ohoemy epojrseć na zew 
nętrsną działalność Związku Misyjnego,

3./ Pierwszorzędną pozycję w bilansie czynności 
Związku stanowią zebrania miesięczne, zwoływane w os­
tatnią niedzielą każdego miesiąca, Były one widomym 
znakiem duchowej łączności członków* oraz dawały oka­
zję do wzajemnego porozumienia i przedyskutowania 
wspólnie wielu aktualnych spraw* jakie wyłaniały sio 
w toku naszej dzi-ałalnośoi. Ogółem zebrań było pięo» 
Każde z nich zawierało w swoim programie referat na 
temat misyjny, dyskusję,, oraz dowolne a pożyteczne 
dla organizacji projekty,

2/ Obok zebrań statut i konstytucje Związku prze 
widują jeszcze urządzanie akademii misyjnych, Pierw- 
sza z nich odbyła się s okazji lwięta Matki Dobrego 
Pasterza* Patronki Związku. Foprzedziła ją wspólna 
nowenna połączona z© śpiewaniem pieśni maryjnyoh,Aka­
dem! a* o której^już była swego ozaau wa,łWzlocie*1 
wzmianka.* wypadła zadowalająco. Na uwagę zasługuje 
referat pt = "Unia i neo-unia” wygłoszony przez fr® Au- 
relego i deklamaoja pt« l!Boży zew!* w wykonaniu fr,Ana~ 
to la o

3/ Ażeby uzmysłowić jako tako osłonkom Związku 
prace* wysiłki i mozoły podejmowane przez misjonarzy 
dla pozyskiwania dusz Chrystusowi* postarał się z a ­
rząd organizacji o klisz© ilustrujące tereny misyjw© 
w Rodezji Pnoa które następni© po dw&kroć wyświetlano* 
raz w auli teologicznej dnia 36 grudnia ub.r., drugi‘ 
raz 8 kwietnia w refektarzuo ^

4/ Akcja znaczkowa prowadzona przez apeojalny wy- 
dział Z* Mo zebrała dosyć bogaty plon, jeśli aię swa:,



ży nasz® ograniczone możliwości i niezbyt sprzyjają­
ce* warynki8 mianowicie około 50 tysięcy zużytych ma­
rek o

5/ Korespondencja Z. M* jest jeszcze w powija - 
kacho Trwałe stosunki listowne utrzymujemy z jednym 
dopiero stowarzyszeniem^ mianowicie z Kołem misyjnym 
kleryków 00* Kapucynów w Lubliniec Poza tym wysłaliś­
my list do alumnów rozwadowskiego Seminarium z pro- 
pozycją utworzenia analogicznej organizacji misyjnej9 
jak dotąl jednak bez widocznego skutku° Nawet nie ra­
czono n m  odpowiedzieć* Informacji w sprawie zakłada­
nia Kółek misyjnych udzieliliśmy również listownie 
jednemu z księży Bernardynów Prowincji Śląskiej *

fro Zbigniew fr* Zdzisław
wiceprezes o sekretarz*

P r z y p o m i n a m y  Wielebnym 
Czytelnikom, że sezon konkursowy 
już się zaoząłt

Królewski miesiąc lipieo roztoczył 
przed nami oały przepych swej iś« 
oi© monarszej wspaniałości!

Żywimy n i e p ł o n n ą  n a ­
d z i e j  ęs ź© każdy z zaintere­
sowanych przyśle nam bodaj 
szczyptę złotych blasków i pro­
mieni zaklętych w czarodzieja- 
eką formę słowa*

Redakcja
"Wzlotu Serafickiego"



m i Ml / y

/14 lipo/ Fr®Bonawenturze^ kt3ry dał się już poznaó 
Czytelnikom "Wzlotu” a© sifth puważnych p m o  o chara-' 
kt©rsa socjalnym* składamy na dzień Świętego Doktora 
Ssrafo serdeczne wyrazy życzeń o
/15 lipo/ Wiole OoHenryk, wielo© popularny profesor 
na naszym studium filozoficznym z©oho© z okazji Swych 
imienin przyj ą<5 od wszystkich kl@ryków = studentów 
zapewnienie wielkich i wielu imieninowych życzeń®
/i? lip«/ FroAleksemu* najmniejszemu obywatelowi na­
szej kleryckiej społecznoJoi8 składamy w imieninowym 
podarku życzenia wszystkiego ?*najwyższego"®
/80 lipo/ Przewielebny Ojciec Czesław raczy przyją<5 
życzenia błogosławieństw Bożych w Swych rozlicznych 
prao&oh podejmowanych dla dobra dusz i Matki Prowincji o 
fZZ lipo/ Wielebnemu 0® Boleełarowi* gwardianowi9któ­
ry specjalną sympatią odnosi -się do naszyoh róż- 
norakioh wysiłków* składamy w podzięce specjalne ser­
deczne życzenia z okazji Jego Imienin,
/28 lip®/ Br o Krzysztofowi ślemy imieninowe pozdrowinia® 
/23 lipo/ Br®T©ofilowi* seniorowi krakowskiego konwen­
tu 1 mistrzowi paru krawieckich pokoleń* życzymy dłu­
gich i po dawnemu rześkioh lat życia®
?88 lip o /  fT o Innocentemu niezrównanemu w naszym śro­
dowisku przedstawicielowi najlepszego lwowskiego tem­
peramentu* składamy wezyeoy najlepsze bratnio-kleryc­
ki© życzenia Imieninoweo
/? sierpo/ Wiol®OoKasJanowi* który od pierwszego dnia 
zaistnienia "Wzlotu” poprzez trzechletnią doię i nie­
dolę był jego stałym współpracownikiem i doradeą*skra­
damy za pośrednictwem "Wzlotu” życzenia Bożego błogo­
sławieństwa w tak owocni© zapowiadającej 01 $ pracy ka-
ułańskiej * a . .
/7 sierpc/ FroKajetanowi składamy gorące Imieninowa

/8~sierpl/ Przow* 0, Romanowi* gwardianowi* przesyła­

my z© stołecznego krakowskiego klasztoru dużo eerde 

o snyoh życzeń z okazji Imienin®
/X0 sierp o/ WielbO-Ławontomu zgłębiającemu w Wlecz-
T-̂ -n  ̂wł«4oi*?ą ©obie sJmaoul&tnoó© ią fi łozo—



fiozn© tajniki*ślemy z mrooznoj Północy jaeiio, bra­
terskie pozdrowienia i tyczenia Imieninowe.
/15 sierp./ Fr* Leeławowi, który włożył niegdyś wo~ 
beo "Wzlotu" doeyó.zasług* składamy obecni© gorąo© 
Imieninowe żyożenia.
/10 sierpo/ Br* Joachimowi, znanemu na całą Prowin^ 
oję mistrzowi sztuki kuoharskiej* przesyłają w tym 
roku z oddali /niestety/ wszyscy Klerycy serdeczne 
życzenia "sto lat".
/X6 sierp./ Er. Kornelowi* niedawno odznaczonemu 
świadectwom dojrzałości* żyozymy z okazji Imienin 
dużo powodzeń na studiach wyższych.
/18 sierp./ Fr« Włodzimierzowi8 nowemu adeptowi św. 
Teologii* składamy braterski©* klerycki© życzenia 
Imieninowe.
/SO sierp./ Wiel. 0. Bernardowi przypominamy się 
przynajmniej ras do roku około Jego Imienin dla zło 
żenią Mu serdecznych, najszozerszyohr&yozeń wesel. - 
kiego błogosławieństwa i opieki Bożej w kapłańskiej 
pracy.
/20 sierp./ Br*. Szczepanowi żyozymy w dniu Imienin 
dużo Bożej pomocy w ciężkich zakonnych pracach.
/25 sierp./ Przew. 0. Ludwikowi, prefektowi naszego 
klerykatu i dyrektorowi całego studium filozofiozno™ 
teologioznego składamy wszyscy Kleryoy na dzień Jego 
Imienin gorące* sordeozne życzenia wezelkioh Bożych 
błogosławieństw.
/26 sierp./ Br. Rochowi życzymy wiele Bożej łaski. 
/28 sierp./ Wielebnemu 0. Augustynowi* prefektowi 
Seminarium Serafiokiego w Roswądowi©5 życzymy dużo 
Bożej pomooy w wychowywaniu najmłodszych serafickich 
pokoleń.
/31 sierp./ Br. Rajmondcwi przesyłamy braterskie ży­
czenia prawdziwego Bożego szoząśoia*



W. 0. Mo Dziękujemy* Poleoasjy się dalszym względom* 
Wo TTc lE*®* Temat bardzo bogaty i«o» pociągający*

8skoda9 ża potraktowany trochę za pobieżnie* 
Dobrze by był© rozazerzyó g© nieco*

W« Fr.o AoooPraca inteligentna* Zamieściliśmy*

Ewentualny asateri&ł do następnego numeru e,WaXotu 8e~ 
rafiokiegc** prosimy nadsyłaj do 13 ho mc ~ Bed&k -- 
oja zastrzega &ob!ś prawo zmian w rękopisach? nad to 
rękopisów nie zwracamy, chyba na wyra&ńe i.uprzednia 
życzenie autora®

"Wzlot Seraficki” 
Adres Radakojis 00- Kapucyni « Kraków

ul* Loretańska IX

Za z e z w o l e n i e m  Władzy Zakonnej




